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Leżymy, a  może gorzej ‒ toniemy. Mają nas w  garści. Dopadli prawie wszystkich. Kon-
trolują cały świat. Rozpanoszyli się w  krótkim czasie na dobre. Ugotują nas na twardo. Nie 
damy rady. Osaczyli nas. Miejsca na Ziemi dla nas zabraknie. Marny nasz los. Wszyscy pójdą 
w kazamaty. Zaświaty otworzą się na oścież. Piekielne czeluście zaczną się w mig zapełniać. 
Nie da się od nich odwrócić wzroku. Nie można się przed nimi ani schować, ani uciec. Są już 
wszędzie. Na Ziemi zapanuje Sztuczność. To giganci: AI z  reklamami, cookiesami i  licznymi 
narzędziami do totalnej obróbki wszystkiego, co się rusza i  nie rusza. Jest ich coraz więcej. 
Na horyzoncie armagedon. Co to będzie, co to będzie?

Samotność, wiadomo, ma różne oblicza. Jedni sobie z nią radzą, inni nie. Kiedy już nastała 
‒ powoli, powoli ‒ owładnęła i mnie oraz miliony innych całkowicie. Okazało się, że oprócz 
złych, fatalnych niekiedy konsekwencji ma też dobre, pozytywne strony, których jest raczej 
mniej. Dlatego trzeba je skwapliwie wykorzystywać. Osamotnienie najlepiej, moim zdaniem, 
wypełniać według swojego uznania, a nie uznania innych. Ewentualnymi niepowodzeniami mo-
żemy obciążać wyłącznie siebie, bez pretensji do kogokolwiek. Inni mogą uważać odmiennie. 
Jednym ze sposobów jakby „doładowania” siebie w  celu ograniczenia rozmaitych wpływów 
zewnętrznych jest zajęcie się czymś dopasowanym do swoich zainteresowań. Zalecają m.in. 
aktywność społeczną. Według mnie to akurat w  dzisiejszym świecie dla większości najlepsza 
droga do nabawienia się nerwicy. Dałem sobie z tym spokój. Przestrzegam równocześnie przed 
zbyt natrętnymi myślami ‒ bywają zdradliwe, można się w nich zaplątać i już z nich nie wyjść. 
Ale jeśli ktoś lubi ‒ jego rzecz. 
Dla mnie jedną z  form samopomocy dotyczącej mocno podeszłego wieku okazało się założe-
nie strony internetowej. Tę, podobnie jak samotność, trzeba było czymś zapchać. Na początku 
upychałem zdjęcia. Nie dlatego, że jestem dobry w  ich robieniu. Zmuszało mnie to do cho-
dzenia, czyli utrzymywania lepszego zdrowia. Tak przynajmniej twierdzą wszystkie uczone 
głowy. Siedzenie w  domu przed telewizorem nie jest dla mnie. Po pewnym czasie pomyśla-
łem: kto tam będzie oglądał czyjeś zdjęcia? Miliardy ich w  sieci. Każdy ma swoje. Starość 
to wspomnienia, ocena tego, z  czym się przeszło przez życie. Tu jednak znowu nasuwa się 
pytanie: kogo to obchodzi? Każdy ma własne, a w sieci do wyboru niezliczoną liczbę innych, 
które nieustannie się przewijają. Musiałem zrobić coś z  nagromadzonymi myślami. Wyrzucić 
na śmietnik się nie dało. Chodzą po głowie cały czas. Przelewają się. W  jaki sposób dać im 
upust? Musiałem coś naskrobać. Naraz się nie dało, więc cyklicznie. W pewnym sensie wpa-
dłem. Zastawiłem na siebie pułapkę. Przyszło mi do głowy pisanie o  byle czym, co mi ślina 
na język przyniesie i  co można przenieść do świata wirtualnego, bo rzeczywisty zaczyna się 
kurczyć. Tak powstała seria O różnościach. Myślałem, że uda mi się spłodzić najwyżej kilka 
odcinków. Tak się jednak rozpędziłem, że w  końcu rąbnąłem się w  czoło: skończ, głupcze, 
wyhamuj, nie wymądrzaj się, „wypakowałeś” z  siebie, co mogłeś, wystarczy.
Przyszedł czas na podsumowanie 25 części. Zawierają mój stosunek do otaczającego świata, 
nie tylko dzisiejszego, ale także do przeszłego, a po części przyszłego. To sposób wypowiedze-



nia się, często żartobliwie, o  tym, jak postrzegam świat. Jakie są moje poglądy na ważniejsze 
sprawy i drobiazgi. Takie same i podobne myśli oraz wspomnienia wyrażały już miliony ludzi, 
po tysiąckroć mądrzejszych ode mnie. Próbowali w  swoich znakomitych pismach przekazać 
swoją wiedzę potomnym. Odeszli, przeszli do historii albo nie, bo zostali zapomniani. Ta moim 
zdaniem wiecznie trwać nie będzie. Tylko patrzeć jak tzw. cywilizacja (teraz już globalna) 
się skończy. Obecnie obejmuje wszystkich, a  co najgorsze – ściska tak, że nie możemy się 
już z  tego uścisku wymknąć. Obezwładnia coraz bardziej. W  tych mniejszych zbiorowiskach 
dało się żyć, niestety w  różny sposób poznikały z  powierzchni Ziemi. Stało się tak głównie 
z  powodu niepohamowanego wzrostu ludzkiej populacji.
Nieograniczony rozwój sieci internetowej doprowadzić może do zupełnie nieprzewidywalnych 
dla człowieka skutków. W zasadzie proces ten się toczy. Liczba upychanych w niej przekazów 
‒ nie do oszacowania ‒ okaże się dla ludzkości nie nadzieją, lecz zgubą. Na razie wszystko się 
miesza, bulgocze jak lawa w kraterze. Krater ten jednak się wypełnia, ma swoją pojemność, aż 
w końcu się przeleje. Kataklizm czekający ludzkość i całą przyrodę jest nieodwracalny. Ludzie 
wiedzą o  tym, ale nie robią nic albo niewiele, aby zapobiec katastrofie. Ci mądrzejsi są tak 
stłamszeni, zdeptani przez cwanych i głupich, że niewiele mają do powiedzenia, a jeszcze mniej 
do decydowania. Schodząc bardziej z  nadciągających apokaliptycznych chmur, to z  jednej 
strony jakby rozmowy niedokończone, ale jak długo można je ciągnąć. Jest to jednak dla mnie 
swoista forma terapii umysłowej. Bez niej trudno człowiekowi żyć. Tak się zastanawiam, jak 
wielu innych, o ile mają na to czas, co w moim życiu, co na tym świecie może być kluczowe 
(gdy chcę cokolwiek zakończyć, zaraz wpada mi klucz). Nie ma rady. Może podzielę jeszcze, 
jak zdążę: co kluczowe dla mnie, a  co dla świata. A może znajdę jakiś wspólny klucz.
Zamierzałem napisać kilka odcinków, a wyszło, jak wyszło. Samo życie. Za popełnione błędy 
przepraszam. Niektóre poprawiłem, inne zostawiłem. Jestem tylko Polakiem szarakiem.
Znajduję się już w tzw. strefie spadkowej. To strefa przejściowa z krótkiego żywota do wiecz-
ności. Obejmuje wszystkich z  chwilą urodzenia. Mogą się przed nią bronić, zapierać rękami 
i  nogami ‒ nic to nie da. Lepiej się zbyt wiele nie zastanawiać, bo nic odkrywczego się nie 
wymyśli, a  może doprowadzić do poważnych zaburzeń, na które aktywni coraz bardziej psy-
chiatrzy nic nie poradzą. Jest, jak jest – tak bym powiedział najkrócej. Niczego już nie planuję, 
będzie, co ma być.

Po wycieku danych dotyczących 19 milionów Polaków pojawiło się pytanie: jak być 
bezpiecznym w  sieci? Odpowiadam krótko: nie być w  sieci. To najlepsze wyjście. Zakończę 
zwrotem bardzo popularnym wśród dziennikarzy, powtarzającym się często na stronach inter-
netowych: „jaśniej się nie da”.

W  sierpniu przeczytałem, że inspektorzy Warszawskiego Zarządu Transportu Miejskiego 
wlepili mandat kierowcy autobusu, który w  proteście przeciwko zakazowi noszenia krótkich 
spodenek podczas upałów nałożył na dolną część ciała spódnicę. Zrozumiałbym zasadność 
nałożenia kary wówczas, gdyby spódnicę założył na górną część. Można byłoby uznać, że coś 
z  nim nie w  porządku. W  tym przypadku inspektorska nadgorliwość ‒ karanie Bogu ducha 
winnego, myślącego racjonalnie szofera ‒ jest nie tylko niezrozumiała, ale świadczy o  braku 
jakiejkolwiek logiki u sankcjonujących takie postępowanie urzędników. Szkoda strzępić języka 
pod ich adresem. Wśród internautów znalazł poparcie. Ja też go popieram, ukazując zdarzenie 
w nieco szerszym tle. Komentując zdroworozsądkowe racje kierowcy i  innych obserwatorów, 
uważam, co następuje.
Po pierwsze, jest to wyraźna dyskryminacja płci. Dlaczego? Panie mogą, nie powiem, że mu-
szą, chodzić w spódnicach, a częściej wciągają na siebie spodnie i nikt im tego nie wymawia. 
Jest upalne lato, a  one w  spodniach zamiast w  spódniczkach. A  tu robi się rwetes, bo facet 



wciągnął spódnicę. Przewiewniej, zdrowiej, przyjemniej. Jedynym, bardzo drobnym felerem 
noszenia spódnic przez mężczyzn byłoby ich podwiewanie. Trudno. Za paniami panowie w ta-
kich sytuacjach się oglądają, a czy panie kierowałyby wzrok za panami w spódniczkach, które 
zanadto podwiewałby wiatr?
Po drugie, Szkoci dawno chodzą w spódniczkach i nikt im tego nie zabrania. Dlaczego u nas 
nie można przejąć takiego zwyczaju? Panie w  większości nie powinny być temu przeciwne. 
Szkotki dawno przyzwyczaiły się do męskich spódnic.
Po trzecie, wprawdzie przy wspólnym zamieszkiwaniu mogłoby dochodzić do waśni między 
obiema płciami, ale jest ich już tyle, że jedna mniej czy jedna więcej, niczego nie zmienia. 
Przykładowo: co by się stało, gdyby mąż rano w pośpiechu, pędząc na służbę w autobusie lub 
gdziekolwiek indziej, pomylił swoją spódnicę i ubrał spódnicę żony? Doszłoby prawdopodobnie 
do kłótni. „Zabrałeś mi moją spódniczkę” ‒ usłyszałby po powrocie z pracy od rozgoryczonej 
małżonki, trochę na wyrost, bo przecież kilkadziesiąt innych było jeszcze w  szafie. Co do 
spodni, to panie, jak wiadomo, nie mają w nich rozporków, przynajmniej nie w  tym miejscu, 
w którym ewentualnie mogłyby być, więc raczej do podmiany nie dochodzi. Ze spódniczkami 
jest inaczej. Żadnych różnicujących je fragmentów, z jakimi mamy do czynienia w spodniach, 
nie ma. Prawnicy zaraz wspomogliby wszystkie branże zatrudniające „spódniczkowych” męż-
czyzn, regulując wszelkie detale związane z ich noszeniem. W jakich wolno chodzić, a w jakich 
nie. Tak precyzyjnie, jak tylko oni potrafią. Unia Europejska by wszystko zaklepała, a  nawet 
dołożyła ograniczeń i  wyjątków, wydając odpowiednie rozporządzenia, dyrektywy i  decyzje, 
które od razu powinny obowiązywać płeć brzydszą. Zapominają, że świat się zmienia, a  oni 
nie nadążają za zmianami.
Po czwarte, za takimi przekształceniami nadążyliby krawcy. Najsłynniejsze domy mody na-
tychmiast zaczęłyby lansować męskie spódniczki. Wszelakie trendy i  fasony zdominowałyby 
pokazy dla mężczyzn, prześcigając się w  ich różnorodności. Spódniczki męskie wyparłyby 
damskie. Czy panie pozazdrościłyby ich panom, tak jak innym przedstawicielkom swojej płci? 
Jedyne, co byłoby dla nich niebezpieczne, to powiększanie się męskich kolekcji w domu, po-
nieważ zaczęłyby wypierać damskie, a  tego raczej panie by nie zniosły, bo przecież i  tak już 
w  szafie, a  raczej w  szafach, miejsca na nie za mało.

Służba zdrowia medykom się nie podobała. Ochrona zdrowia też nie, ale tylko na początku. 
Od niedawna nie narzekają. Wygląda na to, że dotychczasowe zmiany idą w dobrym kierunku, 
powoli spełniają się ich marzenia, czyli lada moment wszystko będzie sprywatyzowane i  ko-
niec dyskusji. Szast-prast. W  swoich działaniach zmierzających do zachowania jako takiego 
zdrowia wyprzedziłem ich nieco i  w  2019 roku – po męczarniach i  z  tą ubezpieczoną, i  ze 
sprywatyzowaną ochroną zdrowia – postanowiłem się również szybko sprywatyzować. Moja 
prywatyzacja, moja sprawa. Założyłem jednoosobową spółkę z o.o. i  nazwałem ją „Ratuj się, 
kto może”. Powołałem zarząd i  zostałem jego jedynym członkiem. Nikt mi nie będzie bruź-
dził, czyli nakazywał czegokolwiek ani czegokolwiek zakazywał. Ponieważ oni nie mogli mi 
pomóc, a  jeszcze wpędzili w  inne choroby, pomyślałem sobie: basta. Będę przelewał z  jednej 
swojej kieszeni do drugiej, też swojej, a więc sam sobie, a  nie innym nabijał kabzę. Wyjątek 
w  statucie zrobiłem dla nagłych wypadków. Nie sądzę, aby było ich wiele. Przewiduję jeden 
‒ ten ostateczny ‒ pewny jak amen w pacierzu. Spółka już okrzepła, a  ja razem z nią. Ma się 
całkiem dobrze. Bilans przychodów i  wydatków zrównoważony, czyli zgodny z  dzisiejszym 
rozwojem. W Urzędzie Patentowym nie byłem ani nie zarejestrowałem nazwy, żeby nie dokła-
dać urzędnikom pracy ani nie wdawać się w  niekończące się dyskusje. Gadają dużo, a  robią 
mało. Na takie rozmowy nie miałem czasu.



Kotów było u  mnie mnóstwo. Myślałem, że w  naturalny sposób mnie opuszczą. Po-
myliłem się. Po odejściu Ady jesienią 2023 roku zostaliśmy z  Witkiem sami. Na krótko. 
W  lutym 2024 roku doszła Iga. To ta na głównej zakładce mojej strony internetowej, która 
mnie ugryzła. Też czarno-biała. Do jesieni 2025 roku oboje spędzali czas razem, spali przy-
tuleni. Bardzo się polubili. Pod koniec października 2025 roku pod oknem pojawił się jakiś 
kot, też czarno-biały. Zacząłem go dokarmiać, rzucając jedzenie na ziemię, potem zanosiłem 
je na okno piwniczne. Po pewnym czasie wskoczył na balkon, potem (w  marcu) zajrzał do 
mieszkania, następnie obszedł pokoje i  teraz wyleguje się na łóżku. Iga się go bała. Witek 
też źle go przyjął, ale w  końcu jakoś się tolerują. Z  powodu czarnego nosa nazwałem go 
Nosalem. Mało było trzech, więc w  maju 2026 roku przed balkonem znowu biało-czarny 
typek. Myślałem, że jakiś przechodni wyszedł na spacer. Znowu z  okna jedzenie. Ten już 
po kilku dniach wszedł na balkon. Zupełne przeciwieństwo Nosala. Pokłócili się już pod-
czas pierwszego spotkania i  musiałem kilka razy zdecydowanie interweniować. Witek i  Iga 
dosyć dobrze znieśli jego obecność od początku. Raz był, raz nie. Myślałem, że to czyjś 
kot i  że tylko nas odwiedza. W  sierpniu przychodził prawie codziennie. Niekiedy raczył co 
nieco zjeść, innym razem odchodził bez jedzenia. Jakiś dziwny. Zachowuje się jak wizytator. 
Przychodzi, sprawdza, czy w  mieszkaniu wszystko w  porządku, i  wychodzi. Wyleguje się 
w słońcu na balkonie, na półkach bądź na parapetach. Ostatnio często śpi pod telewizorem. 
Nazwałem go Plamek. Zawarł już chyba z Nosalem pakt o nieagresji. Oby nie był podobny 
do tego między USA i  Iranem. To tyle o  obecnym „stanie osobowym”. Jesteśmy przecież 
jak pięcioosobowa rodzina.

Iga z Witkiem ‒ komputerowcy



Iga na drapaku

Witek na półce



Nosal w okienku piwnicznym Plamek przed oknem piwnicznym

Nosal na łóżku



Jak iść przez życie? Prostą czy krętą drogą? Niby każdy ma wybór i  decyduje. Niestety, 
nie zawsze. Byłoby zbyt dobrze. Jedni mają wybór, a  inni nie. Pierwsi ustalają sobie kierunek 
i  do przodu. Ci bez wyboru podążają utartą drogą, taką, jaka im jest przeznaczona przez los. 
Ci, którzy obiorą prostą drogę, prędzej czy później dotrą do skrzyżowania i  tam będą musieli 
zastanowić się, czy dalej iść prosto, czy skręcić w lewo bądź w prawo. Odwrotu nie ma. Idąc 
dalej przez życie, takich skrzyżowań będą musieli zaliczyć wiele. Droga „losowa” jest różna. 
Czy bardziej niebezpieczna? Czy dłuższa? Nie wiadomo. Nie można przewidzieć, dokąd za-
prowadzi i  co na niej człowieka spotka. Obie to meandry życiowe.

Grzebiąc w  różnych plikach, natrafiłem w  jednym z  portali na rozmowę z  Andrzejem 
Kruszewiczem (2020 rok). Zakończyła się ona pytaniem dziennikarki: „Czego powinniśmy 
sobie i  swoim zwierzakom życzyć w  te święta?”. Odpowiedź znanego przyrodnika brzmiała: 
„Rozsądku i  tego, żebyśmy w  swoich relacjach ze zwierzętami częściej posługiwali się rozu-
mem, a  nie tylko sercem”.
Wydaje mi się, że dotyczy to nie tylko relacji ze zwierzętami z  okazji przemijających świąt, 
ale także naszego stosunku do całego otaczającego świata ‒ i  przyrody, i  nas samych, bez 
specjalnych okazji, cały czas. Brakuje nam częściej i  rozumu, i  serca, i  rozsądku.
Z  drugiej strony trudno rozstrzygnąć, jakie byłyby efekty traktowania zwierząt wyłącznie ro-
zumem albo tylko sercem. Najlepsza pozostaje równowaga. Pytanie: kto jest zdolny do jej 
utrzymania?

Kawa. Z  jednej strony wielu kawoszom ciągle jej mało. Raczą się nią codziennie. Nie-
którzy wielokrotnie. Do dziś byłem przekonany, że o  jej smakowaniu napisano już wszystko. 
Okazuje się, że nie. Tematy z nią związane nie mogą zejść z czołówek mediów. W  lipcu po-
informowano ludzkość, że kawa jest podobno jedną z  największych zagadek świata. Kto by 

Plamek pod telewizorem



pomyślał? Kto o  tym doniósł? Amerykanie. Oni niezmordowanie odkrywają Amerykę. Niby 
już jest „Great”, ale najwyraźniej nie do końca. Z kawą jest to samo. Według wielu na pewno 
jest bardziej „Great”. Oni jednak nie lubią, gdy ktoś lub nawet coś innego jest „Great”. Tak 
czy siak ich czołowe koncerny wzięły się za nasze smaki. Chcą je poprawiać. Na własnym 
podwórku poszło im nadspodziewanie łatwo. I choć tyle już napsuli na tym świecie, wciąż nie 
przestają. Wchodzą w nasze prawie intymne zmysły, bo przecież smaki do nich należą. Każdy 
ma inny. Wprawdzie niektórzy się nimi dzielą (zbyt obficie), ale inni nie chcą uchylić rąbka 
tajemnicy. Naukowcy, wiadomo, rozpanoszyli się na całym globie, nieustannie wprowadzając 
na nim nowy ład. I do tego jeszcze chemicy. Ci już spartolili, co tylko mogli. Ich liczne doko-
nania doprowadziły całą planetę na skraj upadku. Teraz wzięło im się na najgorsze. Zaczynają 
babrać się w  ulubionym powszechnie napoju. Mam nadzieję, że po tych eksperymentach na 
ludzkim języku ich wysiłki spełzną na niczym, jak wiele dzisiejszych odkryć, i  zginą w  ot-
chłani niepamięci.

TKM to znane większości z nas hasło, w rozwinięciu: „Teraz ku… my”. Dotyczy oczywi-
ście władzy. Zastanawiałem się nad jego głębią, bo niewątpliwie jest wielowymiarowe. Czegoś 
mi ciągle brakowało. Wydawało mi się, że jest jakby niekompletne, wybiórcze, połowiczne. 
Tyle czasu minęło. Zapomnieli dokończyć czy co? Czyżby władza nie zmieniała się choćby 
od czasu do czasu? I  nagłe olśnienie. Z  głębi tej myśli wypadła druga część. Toż to TKW. 
Właśnie tego mi brakowało. Zaledwie jedna literka inna. Jakżeż jednak ważna, żeby nie po-
wiedzieć kluczowa (być może bez klucza bym do tego nie doszedł). Jednak kluczyć nie będę. 
Szybko w Google ‒ skarbnicę wiedzy. W niej jedynie: „Techniczny Koszt Wytworzenia”, jakaś 
przedwojenna tankietka i  „Trójmiejska Klinika Weterynaryjna” – nic więcej. A  to przecież 
takie proste do rozszyfrowania: „Teraz ku… wy”. Logiczne. Jedno nierozłącznie powiązane 
z drugim. Raz pierwsze, a raz drugie na wierzchu. Gdy jedni są u władzy, mówią dumnie tzw. 
podwładzy ‒ TKM, a gdy ci drudzy przejmą władzę, to ci, którzy spadli do „podwładzy”, ze 
spokojem bądź nie oświadczają im ‒ TKW. I tak przechodzą z TKM do TKW – i z powrotem. 
Bezpowrotnej władzy taka zmiana nie dotyczy.

Ludzi można podzielić według różnych kryteriów. Jednym z  najbardziej znanych, tak na 
pierwszy rzut oka widocznych ‒ choć nie zawsze ‒ jest podział na cwaniaków i naiwnych. To 
podział kompletny, podobnie jak na kobiety i mężczyzn, choć i  tu, i  tu zdarzają się obojnaki. 
Niby cwaniak nie może być naiwnym, a  naiwny cwaniakiem, ale w  tak rozszalałym świecie 
wszystko okazuje się możliwe. Których jest więcej? A  może pół na pół? Podział po połowie 
wykluczam. Naiwniaków jest zdecydowanie więcej. A  w  ogóle gdyby ich nie było, nie było-
by też cwaniaków. Według mnie ci ostatni pozostają w  mniejszości, ponieważ im się dobrze 
powodzi. To tak jak z  bogatymi będącymi w  mniejszości i  biednymi w  ogromnej przewadze. 
Dlaczego? Bo bogaty by się na bogatym nie wzbogacił, a  na biednym bez problemu. I  to 
jest niepodważalny dowód, że tych drugich musi być znacznie więcej. Podział na naiwnych 
i  cwaniaków gmatwa trochę fakt, że naiwniakiem zostaje się po spotkaniu z  cwaniakiem. 
W zderzeniu obu szansa wygranej przechyla się najczęściej na drugiego z nich. Naiwny prze-
cież ufa cwaniakowi, a  ten już na dzień dobry robi go w  konia. Dwóm naiwnym trudno ze 
sobą wytrzymać, a  tym bardziej dwóm cwaniakom.

Powrócę na chwilę do spraw, o  których pisałem szerzej w  części pierwszej tego cyklu 
i  wybiórczo w  następnych. Mimo upływu dwóch lat nic się nie zmieniło. Użycie w  sieci 
niektórych wyrazów i  zwrotów jakby się jeszcze wzmogło. Pozostałe są na mniej więcej tym 
samym poziomie widoczności, ale przechylają się w jedną bądź drugą stronę, w zależności od 
wagi problemów, jakie poruszają. Gwiazd nikt i nic nie przebije, gwiazdorzy jakby nadal trochę 



w cieniu. Legend jest coraz więcej w miarę ich przechodzenia w zaświaty. Czy ktoś policzył, 
gdzie ich więcej – tu czy tam? Zrobić to mogą jedynie eksperci. Kiedy się wezmą za zliczanie, 
będą hity nie z  tej ziemi. Kultowi już giganci, bo inaczej nie można ich nazwać, są na topie. 
Gryzących się w język nie uświadczysz, bo przecież im nie do śmiechu, a  jakby na przekór – 
niegryzących mnóstwo. To dobrze, bo można się pośmiać. Odważne zdjęcia niosą się po sieci, 
podbijają ją tak, że cała sieć jest nimi poobijana. W mocnych słowach internauci twierdzą, że 
znowu to zrobili, kradnąc show na potęgę. Napisałem najkrócej, jak mogłem. Jaśniej się nie 
da. Tak przekonują autorzy na końcu tytułów atakujących nas zaraz po włączeniu wiadomości 
z  niby wszystkim znanego okna na świat, ale też jakby nie z  tego świata.

Co te media narobiły? Myślę o  internetowych, bo pozostałe ledwo dyszą. Podobno od 
przybytku głowa nie boli. Tymczasem boli – i  to jak? Przykłady.
Gdy wdepniesz w politykę na witrynach internetowych, to nie wyjdziesz. Dotyczy to zwłaszcza 
jej entuzjastów. Tam jak w  ulu. Pszczoły to przy członkach partii rządzącej i  pozostałych ‒ 
nieroby. Dlatego coraz mniej miodu, a coraz więcej porubstwa. Pierwsze giną, a drudzy mnożą 
się ku uciesze albo zgorszeniu zbaraniałych już internautów.
Wchodzisz na portale pogodowe. Pogodę na jutro, nie mówiąc o  następnych dniach, masz, 
jaką chcesz. Raz niebo golutkie, raz drobne chmurki, a  raz zachmurzenie całkowite. Każdy 
znajdzie odpowiednią dla siebie i  przygotuje się na niespodzianki. Wiadomo przecież nie od 
dziś, że pogoda płata figle.
Jeśli jeszcze cię od tylu prognoz cokolwiek nie rozbolało, zaraz znajdziesz uspokojenie na 
stronach poświęconych na przykład nerwom. A  tam porad, co się zowie. Którą wybrać, żeby 
się uspokoić, a  która jeszcze bardziej cię w  chorobę „wkręci”, nie mówiąc o  nadszarpnięciu 
bądź całkowitym rozszarpaniu konta bankowego ‒ tego nikt nie zgadnie.
W  skąpo ubranych niewiastach można przebierać jak w  owocach na targu. Jeśli już je prze-
brałeś, to i  wśród jednych i  drugich zdarzają się bardziej przebrane, nie chcę powiedzieć, że 
zgniłe, ale na pewno rozebrane do „pestek”, czyli niemal gołe. Kreacje tych marnie odzianych 
chyba pochodzą ze skąpstwa albo minimalnych zarobków. Niektóre mówią, że nie mają się 
w  co ubrać. Z  wiekiem się to zmienia i  przeważają już te, które mają na siebie co nałożyć 
i  co zakryć.

Wiara czyni cuda. Takich cudów jak w  sieci nie ma nigdzie. Wierzących w  nie pełno. 
Niektóre strony to same w  sobie cudeńka. A  gdy zajrzysz do środka, jesteś tak oczarowany 
albo otumaniony, że nie do wiary. Niby nie do uwierzenia, ale wielu wierzy. I płaci. Za wiarę 
też trzeba płacić. To nie od dziś wiadomo.

Bez odpowiednich paragrafów niczego nie rozsupłasz, nie rozwiążesz, nie wygrasz. Zgłę-
bienie „sieciowej” plątaniny przepisów prawnych to jak wodzenie do dżungli. Zjedzą cię zaraz, 
obiorą ze wszystkiego, co jeszcze ci pozostało, i  zostawią na pastwę losu. To właśnie prawo 
dżungli. Lepiej tam nie wchodzić.

Taki był kiedyś spokój. Mediów niewiele, życie toczyło się leniwie, w porywach bardziej 
nerwowo. Teraz przybrało na sile, nabrało tempa, stało się niepewne, stresujące. Co je rozja-
śnia? Śmiechu kupa i  łzy szczęścia. A  co przyciemnia? Płaczu kupa i  łzy rozpaczy.

Dnia 29 czerwca 2026 roku udało mi się zarejestrować na 20 sierpnia do laryngologa 
w  jednej z  katowickich przychodni. Szukam w  necie, może znajdę wcześniej specjalistę od 
wyczyszczenia ucha. Jest! Aż podniosłem się z  krzesła. Termin kilkudniowy. Dzwonię. Po 
powitaniu następuje czekanie na zgłoszenie rejestracji. Słyszę: „Jesteś drugi w kolejce, proszę 



czekać”. Po chwili: „Wszyscy nasi konsultanci są zajęci”. Czekam wytrwale. Ciągle jestem 
drugi. I  tak na drugim miejscu siedziałem ze słuchawką przy uchu przez 10 minut. Dłużej nie 
dałem rady i  się wyłączyłem.
Dzwonię do innej przychodni. Tu termin kilkunastodniowy. Też nieźle. Rejestracja: „Proszę 
czekać, jesteś trzeci w  kolejce”. Też automat i  ten sam męski głos. Słucham bez szemrania: 
„Jesteś trzeci w  kolejce. Proszę, nie rozłączaj się. Wszyscy nasi konsultanci są zajęci. Dzię-
kujemy za cierpliwość”. Po minucie awansowałem na drugie i  na nim ciągnąłem długo. Nie 
udało mi się wskoczyć na pierwsze. Po 10 minutach wyłączyłem się. Powtórzyłem za godzinę. 
I  to samo. Powtórka z  rozrywki. To nie kamyczek do służby zdrowia, to tylko ziarenko albo 
pyłek, a  zgrzyta jak cała ochrona zdrowia. Dotrwałem, ponieważ specjaliści uszni przekonali 
mnie, że lepiej nie grzebać w  nich samemu.

Zaczęła się druga dekada czerwca. Pojawiły się pierwsze objawy mojej umiłowanej przy-
padłości. Powoli dochodzę do stanu „drażliwego”. Tak w  ogóle to prawie wszyscy są dzisiaj 
drażliwi. Ale to, do czego dochodzę, to dla mnie stan wyjątkowy, występujący raz w  roku. 
Można powiedzieć, że jestem wtedy podwójnie, a może i więcej razy podrażniony. Skoro już 
wpadłem w  ten stan i  wyjdę z  niego – jak wszystkie gwiazdy na niebie wskazują na podsta-
wie moich zapisów – za około 2–3 miesiące, naszły mnie związane z  nim wspomnienia. Od 
ponad dwudziestu lat nie chce mnie opuścić. Tak się zżyliśmy ze sobą, że już ani ja bez niej, 
ani ona beze mnie nie możemy się obyć.
Na początku naczytałem się o niej wiele. Literatura jest przebogata i dokładają jej bez umiaru. 
Badają i badają. Ciągle to samo. Wymyślają i wymyślają, i czasami coś nowego wymyślą, bo 
znudziło im się nawracać w kółko to samo. Mnie też. Jedni pisali i piszą do rzeczy, a  inni od 
rzeczy. To normalne. Nie muszę dodawać, że tych drugich jest znacznie więcej. W  jednym 
z  zaleceń dla jelitowego „drażliwca” napisano: „Jedz powoli, pij przez słomkę”. Moja siostra 
podczas jedzenia upychała wszystko błyskawicznie. Zwracałem jej uwagę, aby jadła powoli, 
rozgryzała pokarm zgodnie z  naukowymi sugestiami. Nie słuchała mnie. W  ubiegłym roku 
skończyła 92 lata. Może akurat wyszło jej to na zdrowie. Jem tak średnio na jeża, raz szyb-
ciej, raz wolniej, zależy od tego, co mam na talerzu albo w  rękach, bo ich często używam 
zamiast niewygodnych widelców, łyżek i noży. Ona nie ma ZJD, a  ja mam. Wpakowałem się 
w  dietę zdaniem medyków z  pierwszych stron internetowych niebezpieczną dla zdrowia, ona 
o  żadnej diecie nie miała ani nie ma zielonego pojęcia ‒ wszystkożerna. Nie widziałem też, 
żeby cokolwiek i kiedykolwiek piła przez słomkę. Ja też nie piję w ten sposób. Wniosek z tego 
taki: pijemy tak samo, a  jeden ma ZJD, drugi zaś nie. Warto, by skutki picia przez słomkę 
dokładnie przebadali uczeni na grupie co najmniej 100 000 ochotników (chętnych na taki 
eksperyment byłoby znacznie więcej, zatem mogliby testować rurki, najlepiej eco, na gronie 
liczącym 500 000 osób) i uwiarygodnili, że słomka pomaga w leczeniu jelita drażliwego, czyli 
ma na nie dobroczynny wpływ. Wtedy dopiero zacząłbym się zastanawiać, czy zmienić dietę, 
czy nie. Wkład w  naukę mieliby wielki, byle nie rurkę, bo wtedy z  eksperymentu wyszłyby 
nici, a  z  tzw. grubej rury wylewało się to samo co do tej pory.
Skończyła się pierwsza dekada września, a  wraz z  nią drażliwe jelito. Jak przewidywałem. 
Uroczyście, w  kocim towarzystwie, sączyłem czerwone winko wytrawne, dojadając jak zwy-
kle bardzo gorzką czekoladę z  daktylami. Jestem wreszcie na swój sposób wolny, bo mogę 
wychodzić z  domu bez obaw o katastrofalne, niekiedy nie do opisania skutki.

Oglądam od czasu do czasu ulotki reklamowe różnych marketów. W jednej z nich bobas, 
a  nad nim napis: „Daj pupie oddychać”. Czy to nie jest zdumiewające? Bardzo. Do tej pory 
mówiono: „Daj płucom oddychać”. Teraz też pupie. Może dlatego chorób coraz więcej. Pupa 
do tej pory specjalizowała się w  innych, znanych powszechnie czynnościach, i  nie zawsze 



sobie z nimi dawała radę, a  teraz jeszcze obarczono ją oddychaniem. Z drugiej strony wobec 
lawinowego przyrostu chorób obejmujących znaną powszechnie część ciała przed jej opusz-
czeniem może to i  dobrze, jeśli czasem da się ją przewietrzyć. A  może coś związanego z  jej 
naturalną funkcją to za mało? Już i  tak czasami ledwie „dycha”.

Bara-bara. To nie jest dzisiejszy wynalazek. Wszystko zaczęło się od Ewy i Adama. Co 
by było, gdyby nie ich fiku-miku. Im zawdzięczamy wszystko. Jak oni to robili? Podobno 
zgrzeszyli. I dobrze, bo gdyby nie, to trudno byłoby wyobrazić sobie dzisiejszy świat. Wygnani 
‒ nadal grzeszyli. Prawdopodobnie nie chcieli, ale musieli. Widać, że grzech to przyjemność. 
Może dlatego tylu grzeszników pałęta się po Ziemi. Nieposłuszeństwo wobec Boga okazało 
się dla człowieka zbawienne, a  dla przyrody – niestety nie.

„Wdepnąłem” w  witrynę internetową zatytułowaną „Staruszka Łeba dobrze się trzyma”. 
Myślałem, że wśród tych, którzy jeszcze używają tradycyjnych określeń na dzisiejsze seniorki, 
zostałem już tylko ja. Widać, że autor artykułu nie zapomniał o  tym pięknym polskim słowie. 
Wyszło ono niemal całkowicie z użycia, podobnie jak wiele innych, wypieranych przez fatalne 
określenia z  języków obcych. W  zasadzie powinien ją zgodnie z  powszechną modą nazwać 
„seniorka Łeba”. Może autor uznał, że przyrodniczych tworów nie należy nazywać „ludzkimi” 
produktami. Niech zostaną takimi, jakimi dotychczas były. I  bardzo dobrze.

Swoją rację prezentują dzisiaj prawie wszyscy. Aż roi się w  mediach od wypowiedzi, 
w  których na pierwszy plan wysuwa się racja piszącego bądź przemawiającego. Wskutek 
nieuznawania czyichś racji, tylko swoich, rozmowy, dyskusje itp. wymiany zdań prowadzą 
donikąd, a  w  zasadzie nikt już nie wie, o  co w  nich chodzi. Pół biedy, gdy wypowiadają się 
politycy. Oni już tak są zakręceni, takie niestworzone rzeczy wygadują, że internauci aż się 
gotują w  komentarzach. Różnica między nimi jest tylko taka, że politycy twardo stąpają po 
ziemi, licząc tym samym na twarde pieniądze. Natomiast internauci operują słowami, czyli 
wartościami bardzo miękkimi, niemającymi żadnej wagi, a  nawet ceny, jakby nie wiedzieli, 
że wszystko, co twarde, jest trwałe, a miękkie się rozłazi. Innym skutkiem takich odmiennych 
postaw jest to, że ci pierwsi przyjmują wszystko ze spokojem, a  ci drudzy nie dość, że sami 
wpadają w  nerwicę, nie skąpią jej jeszcze czytającym ich nieborakom.

Jest coraz gorzej. Sieć opanowali giganci polskiego dziennikarstwa. Myślę…tak jak AI, 
że to kluczowa (inaczej bym nie napisał) plaga internetowych stron. Czegoś takiego jeszcze 
nie było. Obawiam się, czy czasem gwiazdy nie stracą prymatu. Gwiazdy kontra giganci. To 
interesująco zapowiadające się pojedynki. Na to się już od dawna zapowiadało. Na razie szanse 
wydają się wyrównane. Nie mam czasu śledzić ‒ jak niektórzy niedających się policzyć afer 
‒ ale jedne portale specjalizują się w  gwiazdach, a  drugie w  gigantach. Ponieważ zapchałem 
już sobie nimi oczy, nie powiem, którzy są mocniejsi – czy ci od gwiazd i  gwiazdorów, czy 
od gigantów. Zobaczymy. Sytuacja powinna się do końca roku wyjaśnić.

Dawniej ludzie mieli mniej do pokazania, a  więcej do powiedzenia. Dzisiaj jest inaczej. 
Mają więcej do pokazania, ale mało bądź nic do powiedzenia.

W  letnim upale wybrałem się na spacerek do pobliskiego Parku Kościuszki. W  domu  
32 stopnie. Co zobaczyłem? Trawa na górce przy kościółku drewnianym została skoszona. To 
jeszcze nic. Przy wieży spadochronowej poczułem się jak na polu. Dziesiątki kopców skoszonej 
trawy. Dla pewności zrobiłem fotkę z  wieżą spadochronową, aby uwiarygodnić to, co piszę. 
Zauważyłem też, że krzewy wokół wieży wycięto. Nie wiem, komu przeszkadzały. Lobby 



Park Kościuszki, 16 sierpnia 2026 roku

„koszeniowe” z Zakładem Zieleni Miejskiej na czele nie odpuszcza przyrodzie. Trzydzieści lat 
temu robiłem w parku zdjęcia m.in. żabom. Od tamtego czasu już ich nie widziałem. „Wyko-
szono” jakby „przy okazji” żyjące w  trawie organizmy. No bo przecież wspomniany Zakład 
dba o  zieleń, a  ekosystem ‒ ściślej nazywany tutaj trawiastym ‒ już go nie obchodzi.



Park Kościuszki, 16 sierpnia 2026 roku – trawa skoszona

Park Kościuszki, 16 sierpnia 2026 roku – trawa nieskoszona



Żona zapytała mnie kiedyś: „Czy chciałbyś być kobietą?”. Odpowiedziałem zdecydowanie: 
„Nie”. A dlaczego nie? Bez miesiączek być może dałbym radę, ale z nimi nie. Bez dwóch zdań. 
Tego bym nie zniósł, dosłownie i w przenośni (i jajeczka bez plemnika, a tym bardziej z nim).

Upalna pogoda trwa. Piątek. Zachciało mi się wybrać do Bielska-Białej, żeby porobić 
zdjęcia. Niebo bez chmurki. Zajechałem tramwajem na dworzec kolejowy i mniej więcej oko-
ło 10 minut przed odjazdem pojawiłem się na peronie. Wchodzę, przeszedłem cały skład 
i stwierdziłem, że wolnych miejsc tylko kilka. Szybko usiadłem, nie w smak byłoby mi jechać, 
stojąc godzinę i  20 minut. Pociąg miał odjazd o  7.58. Mija, 5, 10, 15 minut, a  my stoimy. 
Ruszył o 8.18. W Tychach dosiadło się sporo osób. Większość pasażerów z plecakami, zapewne 
do Zwardonia. Wszystkie miejsca zajęte. Przejście też się zapełniło. Obok mnie stanęła para 
w wieku około 70 lat, może ciut starsza. Siedzenia naprzeciwko mnie okupowały dwie dziew-
czyny w  wieku około 10–15 lat, zajęte przez cały czas smartfonami. Młodzicy – jak okiem 
sięgnąć, obok i  z  przodu – siedzieli, a  starsi, bo było ich sporo, stali. Tak dojechaliśmy do 
Bielska-Białej. Już mi się nie chce komentować takich sytuacji, bo mam z nimi do czynienia 
prawie codziennie. Nie wiem też, dlaczego Koleje Śląskie podstawiły krótki skład, pamiętający 
na dodatek dosyć dawne czasy, a  nie obecne.
Wracam z Bielska-Białej również pociągiem. Siedzę na peronie. Odjazd powinien być o 13.07. 
Pociąg ze Zwardonia. Z pięciominutowym opóźnieniem podjechał znowu jakiś wyremontowany 
skład. Pod pewnym względem gorszy niż tamten. Hałas w środku był tak duży, że moje uszy 
z  trudnością go wytrzymały. Taki sam, jak zapamiętany ze starych dobrych czasów. Łomot 
chyba jeszcze gorszy. Pociąg różnił się tylko siedzeniami. Te były znacznie bardziej komfor-
towe. Stare pociągi, sprzed 50 lat, telepały się na obie strony. Ten nie. Jechał w miarę równo. 
Siedziałem przy drzwiach przechodnich. Co jakiś czas przechodzili pasażerowie, ale żadnemu 
nie udało się otworzyć ich przyciskiem. Naciskali wielokrotnie, ciągnęli drzwi w prawo, szarpali 
– nic. Przechodzili dopiero, używając z pewną siłą ręki. O tych przejściach „starej daty” wolę 
tutaj nie wspominać, bo zajęłoby mi to sporo miejsca. Z oknami było lepiej. W naszej połówce 
cztery otwarte, ale środkowe, wielkie, nie do otwierania. Przynajmniej wiał lekki wiaterek. Po 
kwadransowym postoju w  Tychach zbliżamy się do Katowic. Rozmach robót budowlanych 
już od Ligoty jest imponujący. Dookoła same wykopy. Jakoś mi bielska eskapada przeleciała.
Opóźnienia to na kolei normalka. Nie mogę jednak zrozumieć, dlaczego taki tabor przeznaczono 
na kursy do turystycznej miejscowości, jaką jest Zwardoń, w  środku wakacji.
Żeby już nie psioczyć, pochwalę Koleje Śląskie za składy najnowszych pociągów z  klima-
tyzacją, którymi jechałem ostatnio do Gliwic. Było wiele miejsc siedzących, w  miarę cicho 
i wygodnie. W zasadzie standard przyzwoity, komfortowo. Nie ma jak pociąg.

Tropię wszelkie przejawy dyskryminacji płciowej. U  zwierząt również. Mięso z  bydła 
domowego nazywa się wołowiną. Jeżeli mięso od wołu zwie się wołowiną, to mięso od krowy 
powinno się nazywać krowiną. To takie niby oczywiste, a w języku polskim takiego określenia 
nie znalazłem. Zróżnicowanie powinno być, bowiem każdy by dzięki temu wiedział, czy lepiej 
smakuje „on” czy „ona”. Nie jem tego rodzaju mięsa, więc nie wypowiadam się w szczegółach.
Podobnie jest u  świnek. Ogólnie przyjęło się jeść wieprzowinę, czyli mięso z  wieprza, nie 
rozróżniając płci i jakby skazując jedną z płci na odrzucenie. Co innego świnina. To już brzmi 
lepiej. Potocznie tak nazywa się obie płcie – i to bym jeszcze akceptował. W Słowniku języka 
polskiego jest napisane, że wieprzowina to „mięso ze świni lub z wieprza”. Coś tu pomieszano. 
Przyjęto chyba, że świnia może być „damska”, czyli locha bądź maciora, i  „męska” – wieprz 
albo knur. Nie będę się już rozdrabniał. U  ludzi natomiast, czy to baba, czy chłop, mówi się 
na nich, w  zależności od sytuacji, jednakowo: „ty świnio”…



Jak wygląda obecnie polska polityka, a  raczej politycy? To jedna z grup mojej ulubionej 
„czwórki”. Oto obrazki z  codziennych i  niecodziennych doniesień mediów:
– Łomoczą się już wszyscy, nie tylko międzypartyjnie, ale i wewnątrz partii.
‒ Rozpychają się poza granice najmniejszej choćby przyzwoitości.
‒ Atakują na oślep, co jest jasne, bo mają klapy na oczach tak wielkie, że nie widzą prze-
ciwnika.
‒ Szarżują prawie jak polska husaria za Jana III Sobieskiego, która dobrze skończyła, albo 
konnica we wrześniu 1939 roku, która skończyła marnie.
‒ Aferami przebijają się na czołówki gazet, a  pośrednio do przyzwyczajonych do nich od 
lat widzów programów telewizyjnych i  czytelników portali internetowych, zacierających ręce 
obopólnie. Jedni czynią to z powodu zwiększonej oglądalności, a drudzy ze złości, że nie jest 
dane im dorównać.
‒ Ujawniają wszystkim zakulisowe działania, jakby tych przedkulisowych było za mało.
‒ Dokonują dotkliwych zmian personalnych, starając się pozbyć niewygodnych graczy. Można 
je porównać do bomb transferowych, tak popularnych w  sporcie.
‒ Rozłamują się ‒ mało powiedziane ‒ rozszarpują się, jak dotąd zostawiając wnętrzności na 
pierwotnym miejscu.
‒ Mieszają tak zapamiętale, że nikt już nie potrafi powiedzieć, kogo z kim zmieszał. Tyle tylko 
wiadomo, że z  błotem.
‒ Kluczą, wykluczają się, zakluczają, ale zostawiają sobie jeszcze dziurki na wszelki wypadek. 
Jak klucz wypadnie, to można będzie się jakoś wydostać.
‒ Wystawiają do wiatru jedni drugich. To jednak bardziej ekologiczne postępowanie.
‒ Kasują forsę nie tylko z  państwowych sejfów, mają też do dyspozycji wiele innych.
‒ Dokonują ruchów wprzód i wstecz, w  zależności od tego, którą wajchę akurat trzymają.
‒ Oburzają się, ostrzegają, zarzucają innym to i  owo, uderzają, czasami celnie, czasami nie, 
jak drony „fruwające” dzisiaj po całym świecie.
‒ Trzęsą raczej nie sobą, tylko innymi. Niektórych na taki luksus nie stać. Mogą się trząść 
jedynie ze strachu.
‒ Rozbijają się na lewo i  prawo, nie zważając na konsekwencje w  postaci utraty jednych 
mandatów albo zapłaty innych.
‒ Niektórzy znikają nie tylko z  pierwszych stron światowego okna, ale i  z  krajowych boisk, 
inni już szykują się do ucieczki, mając doskonałe wzory z całkiem niedawna. Na „wygnaniu” 
też można nieźle pożyć.
‒ Reagują na wszelkie nieprawidłowości w ich otoczeniu, a te poza nim traktują po macoszemu.
‒ Kopią dołki. Tak już się w  tym wyćwiczyli, że wszystko im jedno, pod kim, byle kopać.
‒ Reagują natychmiast na wszelkie nieprawidłowości, afery, przemilczając swoje, bo te wy-
ciągną przeciwnicy o  odpowiedniej porze.
‒ Nie są specjalnie w szoku, to dla nich normalka. Tak było zawsze, jest i będzie. A najlepsze 
jest to, że „cały świat” na to patrzy i  nic.
‒ Skandale to dla nich codzienność, zwłaszcza jeśli dotyczą innych, a nie ich. Tymi bliższymi 
nich specjalnie się nie interesują, a  często im zaprzeczają.
‒ Nigdy nie przyznają się do winy. Bo niby czemu? Lepiej nią obarczyć innych.
‒ Składają ślubowania nie tylko żonom i mężom, ale przed różnymi instancjami ponadpartyj-
nymi, na przykład w Sejmie. I  dosyć szybko się rozwodzą.
‒ Oddają strzały w dziesiątkę, gdyby mogli, to nawet w dwudziestkę, byle przeciwnik padł.
‒ Każdego dnia obiegają sieć, a  nawet w  nocy. I, o  dziwo, nie męczą się. Do biegania tam 
i z powrotem są przygotowani po odpowiednich treningach. Kto by pomyślał? Taka już ich dola.
‒ Zbliżenia kamer im nie szkodzą, na światło są nieczuli, a resztę zawsze można przypudrować.
‒ Nieźle zarabiają, ale o  tym wolą nie mówić.



‒ Przyłapani na gorącym uczynku zalewają się zimnym potem.
‒ Kto był czyją „wtyką” – to już tajemnica poliszynela.
‒ Dementują, a wszystko, co inni o nich powiedzieli, to ich zdaniem hejt i nieprawda. Prawdę 
znają lepiej sami, ale ją ukrywają.
‒ Ceny gazu i  innych paliw idą raz w  dół, a  raz w  górę. Podobnie politycy – raz opadają, 
a  raz unoszą się ponad poziom znacznie ich przewyższający.
W  lipcu poinformowano społeczeństwo, że 80% produktów dla dzieci zostało już ultraprze-
tworzonych, podkreślam ‒ nie zwyczajnie, tylko ultra. Rosną więc kadry przyszłości. To będą 
ultrapolitycy. A może już dzisiaj są wyłącznie tacy? Więc nie ma się czym ekscytować.
To niewielki wybór spośród sieciowych doniesień dotyczących współczesnych polskich poli-
tyków, ale w  pewnym stopniu ich charakteryzujący.

Omotani są chyba wszyscy. I to od początku. Przecież Ewę i Adama omotał szatan. Tak się 
wyspecjalizował w tej działalności, że do dzisiaj wielu ludzi, a być może nawet cała ludzkość, 
pozostaje nią omotanych. Nabrał szwungu i  idzie mu to nadspodziewanie łatwo.

Z muzyką obcuję od dzieciństwa. Doczekałem się czasów, w których dotarcie do dawnych 
i nowych nagrań jest bardzo łatwe, między innymi dzięki kanałowi YouTube. Aby przedstawić 
swoje zainteresowania tylko w zakresie muzyki zwanej popem, z braku miejsca wybrałem nie-
wielką część ulubionych utworów. Nie uwzględniłem wielu dzisiaj już zapomnianych przebo-
jów, ponieważ brakowało ich na wspomnianym kanale wideo. Muzyka i obraz jej towarzyszący 
są znacznie bardziej atrakcyjne, dlatego uwzględniłem tu wyłącznie takie przykłady. Niektóre są 
znakomite. Wszystkie piosenki łatwo wpadają w ucho. Każdy ma swoich faworytów, których 
może słuchać bez końca. Ja też.

Oto lista tytułów piosenek skopiowana z YouTube, które po wklejeniu w Google od razu 
prowadzą do właściwych filmów:

Canción Del Mariachi – Antonio Banderas, Los Lobos • Desperado.
Adriano Celentano – Il Tempo Se Ne Va.
Al Bano &Romina Power – Liberta.
Bella Ciao – La Casa de Papel.
SheLovesYouREMASTERED – Best Qualityever!.
The Beatles – The Beatles – Hey Jude (Official Music Video) [Remastered 2015].
Rockin’ Rollin’ Rockabilly DANCE – full version (from SeLi6640).
JiveBunny and the Mastermixers – Rock and Roll Party Mix.
CesáriaEvora – Sodade (Official Video).
Kayah, CesáriaEvora – Embarcacao.
CesariaEvora& Dorota Miśkiewicz – UmPincelada.
MalagueñaSalerosa – Chingon • Once Upon a Time in Mexico.
Notre Dame De Paris – BELLE – Garou, Daniel, Lavoie& Patrick Fiori.
Jinetes en el Cielo (GhostRiders in the Sky) Ft. AlejandroMarcovich y Paco Huidobro.
Zaz& Gerard Lenorman – La Ballade des GensHeureux – ZAZ.
The GypsyQueens – L’Italiano (Toto Cutugno).
GuadalupePineda – Historia De Un Amor.
 Hussain Al Jassmi – BoshretKheir (Official |2014| (ةيلصألاةخسنلا) ريخةرشب – يمسجلانيسح
Audio).
LatinLovers – La Camisa Negra  [CLIP OFFICIEL].
Kaoma – Lambada (Official Video) 1989 HD.
Luis Fonsifeat. DaddyYankee – Despacito (Official Music Video).



Maná&AlejandroFernández – MariposaTraicionera (Video Oficial). 
Manu Chao – Clandestino (Live).
The originalsirtakiZorbas – Mikis Theodorakis.
Nathalie Cardone – Hasta Siempre (Official Music Video). 
АллаПугачёва – Миллионалыхроз (OfficialHD Video) [Песнягода 1983].
ZAZ – Quévendrá (Clip officiel).
Vaya Con Dios – NahNehNah (Official Video HD).
ZAZ – Je veux (Clip officiel).
Santana – CorazonEspinado (Official Video) ft. Mana.
Roberto Carlos – Amigo.
RoccoGranata – Marina – 1994 (Italiano).
PAOLO CONTE – It’swonderful – Via con me.
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